BAJKA O PARKU GÓRCZEWSKA
W pewnym sadzie mieszkała rodzina krasnali. Głowa rodziny – Karol, jego żona – Mirabella oraz trójka ich dzieci – Kornel, Celina i Marcel. Pod jabłonką wykopali tunel i urządzili sobie mieszkanie. Mieli oni czerwone czapeczki i niebieskie kubraczki. Ich głównym pożywieniem były owoce z sadu. Bardzo kochali i szanowali matkę naturę oraz jej dzieci – rośliny, zwierzęta, wodę i ziemię. Jedynie, co musieli zrobić, to wyciąć drzewa do budowy mebli.

Pewnego dnia Kornel, Celina i Marcel poszli pobawić się w sadzie. Byli tam około godziny i już mieli wracać, gdy nagle usłyszeli zbliżające się odgłosy. Przestraszyli się i ukryli za drzewami. Nagle zobaczyli dwójkę dzieci. Zdziwili się, gdyż nigdy nie widzieli w swoim sadzie takich istot. Poszli za nimi, chowając się za drzewa, aby ludzie ich nie dostrzegli. Po dziesięciu minutach sad zaczął się przerzedzać i doszli do małej wsi. Okazało się, że na skraju sadu osiedlili się ludzie. Przestraszone małe skrzaty szybko pobiegły do domu powiedzieć rodzicom, co odkryli.
- Mamo! Tato! – zawołała Celina.

- Co się stało?! – zapytał zdyszany Karol.

- Ludzie mieszkają z nami po sąsiedzku – powiedział Marcel.

- Mam nadzieję, że nie wytną naszego sadu – wyszeptała drżącym głosem Mirabella.


Mijały lata, a ludzie dalej nic nie wiedzieli o istnieniu skrzatów, pomimo że przechodzili przez sad i zrywali w nim owoce. Miasteczko rozwijało się. Z czasem ludzie powoli zaczęli wycinać drzewa z sadu, aby móc stawiać na ich miejsce nowe budynki.


Pewnego dnia robotnik, który budował nowy dom niedaleko jabłoni, pod którą mieszkała rodzina skrzatów, dostrzegł Celinę zrywającą jabłka. Przetarł oczy ze zdziwienia, ponieważ nie wierzył w bajkowe postacie. Chciał o swoim odkryciu powiedzieć innym, ale ludzie mogliby pomyśleć, że jest psychicznie chory. Zawołał więc kolegów z budowy, aby i oni zobaczyli małego skrzata. Cała ekipa z budowy poszła z tym odkryciem do burmistrza miasta. Nie mógł on uwierzyć w tę historię, dlatego sam udał się na plac budowy. Nikogo tam nie zobaczył, dlatego usiadł za pobliskim drzewem i postanowił poczekać. Po około dwudziestu minutach dostrzegł Karola i Mirabellę spacerujących po sadzie. Rozmawiali oni o swojej przyszłości:
- Jeżeli dalej będą budować miasto i wycinać drzewa, będziemy musieli poszukać domu w innym miejscu – powiedział Karol.

- Chyba nie będziemy mieli innego wyjścia – odrzekła Mirabella.

W tym momencie burmistrz wyszedł z ukrycia i powiedział:

- Nie bójcie się mnie drogie skrzaty – dodał na wstępie, gdyż krasnoludki podskoczyły na jego widok – chciałem wam tylko powiedzieć, że nie musicie zmieniać miejsca zamieszkania. Wpadłem bowiem na pomysł, aby wyciąć trochę sadu, a na jego miejsce zasadzić inne drzewa i urządzić w tym miejscu park.
- Ale czy my nie będziemy wam tego utrudniać? – zapytała Mirabella.

- Od dziś skrzaty będą traktowane na równi z ludźmi – powiedział burmistrz – powstaną tu place zabaw, amfiteatr i inne atrakcje. Nie musicie się obawiać. Nie zrobimy wam krzywdy.

- W takim razie dziękujemy. Ale skąd weźmiemy jedzenie, jeśli większość sadu zostanie wycięta? – zapytał Karol.

- O to się nie martwcie – odrzekł burmistrz – Koło waszego domu zostaną drzewa owocowe, a jeśli będzie ich za mało ktoś z moich ludzi dostarczy wam jedzenie.
- Dziękujemy, ale myślę, że damy sobie radę. – podziękowała Mirabella.

- W takim razie do widzenia. Mam nadzieję, że będziemy żyli w zgodzie. 


Kilka lat później pomiędzy ulicami Muszlową, Lazurową, Czumy i Powstańców Śląskich powstał park, nazwany Parkiem Górczewska, w którym znajdują się place zabaw, amfiteatr, kort tenisowy oraz wiele innych atrakcji.

Od tamtej pory po dzień dzisiejszy małe skrzaty bawią się na placu zabaw razem z innymi dziećmi, a ludzie żyją z nimi w zgodzie.
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